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Pamiętna Data
Rok tem u słońce, w schodzące  

nad ziem iam i P olsk i, zdawało się  
rzucać prom ienie nadziei. P raw ­
da, że N iem cy zap u ścili się  daleko  
Wgłąb naszych  ziem , sięgając  
zm otoryzow anym i m ackam i aż po 
Lwów. Jednak zagony w roga  
szły  ostatn im  tchem  m aszyn, ben­
zyny, sił ludzkich. R ysow ały się  
całkiem  realne m ożliw ości osa ­
dzenia w  m iejscu— zniszczen ia  
zaaw an sow anych  oddziałów  i 
stw orzen ia  w  oparciu o nasze  
w sch odn ie i południow o-w schod­
n ie granice ośrodka oporu.

T akie oto n adzieje budziło  
w schodzące dnia 17 w rześnia  
słońce. N adzieje te  um acniały  
w ieści, że oto nadal bohatersko  
broni się  W arszaw a, że broni się  
Lwów, że i w  innych  b itw ach, za­
w iązanych  w  różnych punktach  
kraju, sza le zw ycięstw a chylą się  
na naszą stronę.

Słońce nie zdążyło jeszcze 
w znieść się  w ysoko, gdy jego  
b lask  przesłonił cień  sam olotów.
0  sylw etkach , których oczy pol­
sk ie dotąd n ie  w id ziały . Szybko 
runęła now ina, że są  to sam oloty  
sowieckie. A  vox populi orzekł, że 
otowojska czerwone ciągną Polsce 
z pomocą.

N a szczególną u w agę zasługuje  
ów głos ludu. W praw dzie mało 
było w  P o lsce  ludzi, którzyby  
liczy li, że coś dobrego może nas 
spotkać od w schodu. A le w 
sum ieniu  i w  poczuciu  prawnym  
narodu n ie  m ogła się  zm ieścić 
m yśl, aby w  krytycznej dla 
P olsk i ch w ili, państw o, zw iązane  
z nami paktem  n ieagresji, mogło 
w ym ierzyć nam  cios zdradziecki.

A  tak w łaśn ie było: cień, który 
rzuciły  na słońce skrzydła sam o­
lotów , był n ie opiekuńczym  cie ­
niem  pomocy, lecz cien iem  p rze­
m ocy, w iarołom stw a, podstępu i 
zdrady.

Śladem  sam olotów  w targnęły  
na nasze ziem ie zm otoryzowane
1 p iesze kolum ny Wojsk czer­
w onych. U rzeczyw istn ia jąc ów  
cios w  p lecy, który uniem ożliw ił 
P olsce  podtrzym anie na sw ej 
ziem i zbrojnego oporu. U rzeczy­
w istn ia jąc cios, ukartow any zgó- 
ry m iędzy B erlinem  i Moskwą.

‘ Rok m inął od tego  decydują­
cego w  kam panii w rześn iow ej 
dnia. W perspektyw ie zaś 
dw unastu  m iesięcy  prawda dnia  

-tego nie zbladła.
Moralne oblicze czynu Sowietów  

zostało napiętnowane przez opinię 
św iata.

P raw nie —  w św ietle B iałej 
K sięgi, wydanej przez rząd polski, 
napaść sow iecka ukazała pełne, 
jaskraw e oblicze bezpraw ia.

W sferze rzeczyw istości m iędzy­
narodowej, napaść sowiecka posta­
w iła krwawą pieczęć na pakcie 
berlińsko - m oskiewskim , w iążąc 
trw ale obie stolice straszliw ym  
łańcuchem zbrodni.

W sferze naszej rzeczywistości 
w ew nętrznej, napaść sowiecka 
w yzw oliła na ziem iach polskich 
piekło nieopisanego teroru i gw ał­
tu  Piekło to wykazało w  pełni 
obłudę słów noty, jaką rząd so­
w iecki uzasadniał sw ą akcję. 
Słow a te  brzm iały, iż w ojska so­
w ieckie wkraczają do Polski, aby 
nieść pomoc swym  braciom ukraiń  
sk iej i b iałoruskiej krwi. D ziś  
cała ludność pod okupacją so 
wiecką stała się istotn ie braćmi, 
zw iązanym i nędzą i rozpaczą.

D alekim  od rzeczyw istości oka­
zał się  i drugi m otyw w spom nia­
n ej noty. Ten, który głosił, że 
rząd polski i państw o polskie  
przesta ły  istn ieć. Praw da, że 
rząd polski znalazł się na cudzej 
ziem i; ale stało się to n ie przed  
napaścią  sow iecką, lecz po niej i 
w skutek  n iej. I praw da ta n ie  
przekreśliła  państw ow ości poi 
sk iej. Istn ieje  ona nadal, repre 
zentow ana przez rząd polski w  
L ondynie, przez polską siłę 
zbrojną, przez ducha, który Pola  
ków ożywia.

Te elem en ty państw ow ości p ol­
skiej są dziś rozproszone po róż­
nych ziem iach. Lecz przyjdzie 
chw ila , kiedy zb iegną się  one 
znów na własnej ziem i. M. K.

"I O r .  żniwo niedzielnych
walk nad Londynem

N ied zieln a  bitw a nad Londy­
nem była najw iększym  zw ycięst­
wem R A F nad lotn ictw em  n ie­
m ieckim . Szczegóły, które otrzy­
m aliśm y w  dniu w czorajszym  
dowodzą niezrów nanej w yższości 
lo tn ictw a a n g ielsk iego  nad N iem ­
cam i. A n glicy  strąc ili ponad jed ­
ną trzecią  w szystk ich  bombow­
ców i pościgow ców  niem ieckich, 
zgrom adzonych w  tym  celu, aby 
dokonać n a jsiln iejszeg o  ataku na  
Londyn. Z am iast tego, żeby za­
rzucić Londyn sw ym i bombami, 
n ap astn icy  m u sie li stoczyć fa ta l­
ną dla sieb ie b itw ę nad chm uram i 
i strac ili 185 m aszyn. J est to 
najw iększa ilość sam olotów  strą­
conych w  ciągu jednego dnia od 
początku w ojny.

D ziała p rzeciw lotn icze zestrze­
liły  7 m aszyn. W szystk ie inne 
padły ofiarą p ilotów  pościgow ców .

S traty  n iep rzyjacielsk ie w  tej 
w spaniałej b itw ie były siedm  razy  
w iększe od brytyjsk ich. A n glicy  
strac ili 25 pościgowców,' ale  
piloci z 12 m aszyn uratow ali się, 
podczas kiedy N iem cy strac ili 
przynajm niej 450 w yszkolonych  
lotników.

Z liczby 185 strąconych  sam o- 
lotów, 130 to były bom bowce.

Londyńczycy, którzy przyglą­
dali się  tej w spaniałej b itw ie n ie  
zdają sobie spraw y z tego, 
jakiego w ielk iego  w ysiłku  doko­
nali lo tn icy  an g ie lscy  rozbijając  
jedną form ację n iem iecką zą 
drugą, napływ ające n ieu stan ­
nym i fa lam i z południa i ze 
w schodu.

B itw a była tak ostra, że p iloci 
n aw et n ie zdaw ali sob ie spraw y  
z tego, że w alczą n iek iedy nad 
dacham i najbardziej znanych bu­
dynków centra lnego  Londynu.

Oto typow a opow ieść jednego  
z dowódców eskadry:

Strąciłem  jednego N iem ca tuż 
nad dobrze mi znanym  boiskiem  
crickietow ym  K ennington  Oval. 
W idziałem  jak bom bowiec zw alił 
się i zauw ażyłem  długą sm ugę 
dymu oraz p łom ienie w ybuchają­
cego na ziem i sam olotu. Trwało 
to sekundę. Obróciłem się  
szukając innych napastników . 
Zauważyłem, jak jeden  z trudno­
ścią  stara się  w ym igać trzem  
H urricanom  i dwum Spitfirom . 
Przyłączyłem  się do n ich. W ynik 
był ten , że przerażony N iem iec  
w yłączył m otor i poszybow ał na  
jedno z lo tn isk  R A FU . W ylądo­
wał w cale n ieźle i lekko się  
rozbił. O bniżyliśm y lot i zaa- 
w ażliśm y jak jeden  N iem iec  
w ysiad ł z sam olotu i pomógł 
koledze w ydostać się z kabiny. 
Obu n iezw łocznie odprow adzo­
no do hangarów.

P iloci eskadry hurricanów  
opow iadali jak w id zie li napły­
w ającą fa lę  400 n iep rzyjac ie l­
skich pościgow ców , ciągnących  
ogonem  długim  na kilka k ilo­

m etrów  nad Londynem . B ył to 
drugi popołudniow y w ielk i n a lot  
w ciągu dnia.

R zuciliśm y się  do ataku. Zblis- 
ka w idzieliśm y, że N iem cy  
latają  m ałymi grupam i po 9 w  
form acji trójkow ej. Każda grupa  
9-u bombowców m iała za sobą 9 
M esserschm idtów . Nad nimi 
latały jednoosobow e m ale M esser- 
schm idty na w ysokości przynaj­
m niej 10 tys. mtr.

L otn icy brytyjscy  rzucili się  
do ataku i w  ciągu paru m inut 
zestrze lili 5 bom bowców i p ości­
gow ców  z bombami. To sam o  
robiły inne eskadry. Na ziem ię 
zaczęły spadać M esserschm idty, 
które tym  razem  m iały dzioby we 
w szystk ich  kolorach tęczy : 
żółte, białe, pom arańczowe a 
naw et czerw one. Po pierw szym  
ataku brytyjskim  zaczęty unikać 
Spitfirow  i H urricanów , w zn ieśli 
się  na w ysokość 10 tys. mtr. ale 
nie m ogli uciec przed naszym  
atakiem . W tym  w łaśn ie ataku  
brali udział i lo tn icy  polscy, o 
których piszem y na inhym  
m iejscu ,a  którzy w czoraj zestrze­
lili 14 m aszyn n iem ieckich.

4 naloty dzienne wczoraj
W ciągu  dnia w czorajszego  

cztery razy nadano alarm  prze­
ciw lotn iczy . N ajdłuższy, popo­
łudniow y, trw ał praw ie trzy  
godziny.

Podczas jednego z nalotów’ 
słychać było zdaleka huk dział 
przeciw lotn iczych , ale Londyń­
czycy nie m ieli w spaniałego  
widoku w alk, którym  przyglądali 
się  w  n iedzielę.

N iebo w czoraj było zasłonięte

Ustawy antyżydowskie 
we Francji

M adry t, 16 w rześn ia . 
(P A T ) Dziennik “ E s p a ñ a ” 

zam ieszcza telegram  korespon­
denta agen cji Grandocean z 
V ichy, który donosi:

T u tejsze koła dobrze poin for­
m owane ośw iadczają, że pro­
jekty  rządu fran cu sk iego  zm ie­
rzające do rozszerzenia ustaw , 
ograniczających  udział żydów  
w życiu  państwmwym i społecz-

Zapowiedź wydaleń  
z  Francji

M adryt, 16 w rześn ia.
(PA T ) D onoszą tu, że fra n ­

cuska rada m inistrów  przyjęła  
w niosek  o w ydalen iu  z F rancji 
em igrantów  cudzoziem skich, 
którzy dobrowolnie, lub przym u­
sowo w yw ędrow ali ze sw oich  
krajów, a stanow ią  dziś n iebez­
p ieczeństw o dla spokoju i ładu 
F rancji.

Ustąpienie 
amb. Noela

Były am basador F ran cji w  
W arszaw ie, p. Leon N oel, ustąpił 
ze stanow iska d elegata  rządu  
fran cu sk iego  przy n iem ieckich  
w ładzach okupacyjnych. Jego  
m iejsce zajął gen. de F orn el de la  
Laurencie, należący do rezerw y.

W ym ieniony generał dowodził 
dyw izją k aw alerii w  Paryżu, a 
następn ie trzecim  korpusem  
arm ii, na którego czele odbył 
w iększą część w ojny. Odznaczył 
się w odw rocie z pod Dunkierki.

nym na szereg  zawodów, jak  na 
pracę w  m in isterstw ach  i urzę­
dach, oraz na lekarzy i adw oka­
tów  otrzym ały już form ę kon­
kretną.

W skazuje to, że rząd francuski 
n ie m yśli chw ilow o o elim in o­
w aniu Żydów bez w yjątku z 
handlu i finansów.

W końcu tygodn ia  oczekuje się 
dekretu z m ocą ustaw y, zakazu­
jącego działalności Żydów w 
tych  w olnych  zawodach, które 
m ają szczególn e znaczenie w  
rządowym  projekcie robót pub­
licznych, a m ianow icie inży­
nierów, architektów  i p rzedsię­
biorców budow lanych, nadto zaś 
d ziennikarzy i szefów  w ydaw ­
nictw .

N atom iast n ie m ówi się  o 
k onfisk acie m ajątku Żydów, 
czego dom agają się  pew ne kolą 
fran cu skie.

Dwaj Polacy 
zginęli podczas 

nalotu
W śród ofiar pośród ludności 

cyw ilnej podczas piątkow ego  
nalotu  na Londyn znaleźli się  
dwaj P o lacy: W ładysław  Sow iń­
ski i S tan isław  W orytko, obaj 
ślusarze. P rzyjech ali oni do 
A n glii n iedaw no z fa lą  uchodźczą  
z F rancji.

Obaj znajdowali się podczas 
alarm u nocnego w  domu i n ie  
zesz li do schronu.

ciężkim i chm uram i .i walki odby­
w ały się  bardzo wysoko.

P ierw sza  fa la  bom bowców n ie­
m ieckich, która napłynęła przed 
południem , była rozbita jeszcze  
nad Dovrem  i częściow o nad  
Kanałem  i n ie udało się jej prze­
dostać w ew nątrz kraju.

Podczas w czorajszych  ataków  
N iem cy próbowali zastosow ać  
nowy sposób. F orm acja z 
9-ciu Dornierów  lecia ła  tak  b li­
sko siebie, że skrzydła sam olotów  
praw ie dotykały się. Dokoła tej 
form acji la tały  w trójkach bom­
bowce i pościgow ce.

Nie bacząc na to. pościgowce 
angielskie siln ie atakow ały N iem ­
ców i rozbiły nową form ację.

Sukcesy 
lotnictwa

polskiego
W niedzielę lotnictw o' pol­

sk ie w  W ielk ie j B ry ta n ii od­
niosło jeszcze jeden  w spaniały  
sukces.

Jedna z eskadr polskich  
strąciła  onegddj 14 samolo­
tów  niem ieckich.
W  ciągu osta tn ich  kilku  

dni ta  eskadra m yśliw ska  
strąciła  ogółem  70 m aszyn  nie­
p rzy jacie lsk ich .' ~

*  *  *

M arszałek lo tn ictw a, S ir  C. 
F. A . P orta l, przesła ł n astępu ­
ją c y  te legram  do dowódcy  
bazy lo tn ic tw a bom bardują­
cego, p rzy  k tó re j stacjono- 
tvane są polskie eskadry, k tóre  
w zię ły  udzia ł ги ггаїосіе па 
te ry to riu m  n ieprzyjacielsk ie  
w  sobotę  14 w rześn ia  w  nocy: 

“ Serdeczne pow inszow ania  
dla polskich załóg z okazji 
pom yślnego przeprow adzenia  
ich p ie rw sze j operacji ubie­
g łe j гюсу.’

Do tego telegram u S ir  C. A. 
P orta la  dodać należy, że jak  
dotąd lo tn icy polscy nie brali 
u działu  czynnego го nalotach  
bom bowych R A F . N iedzielna  
akcja ja k  stw ierdza  depesza  
była p ierw szą  operacją bom­
bową lo tiiic tw a polskiego i 
iidała się znakom icie. Pom im o  
bardzo trudnych  wai'unków  
a tm osferycznych  zadanie гсу- 
konano i  wszystkie- sam oloty
polskie w róciły  do bazy.* * *

K om u n ikaty angielskie го 
następujących  słowach opisu­
ją  p ie rw szy  a tak  bom bowy 
eskadry po lsk iej :

B om by z sam olotów  po lsk iej 
eskadry zasypa ły  basen Gam­
betta . Inne padły na połud- 
niówę część Kanału, w iodą­
cego do portu . K ilka  ЪогпЪ 
spadło na molo. N ie bacząc 
г ui bardzo ciężkie w arunki 
w szys tk ie  polskie załogi zna­
lazły sivo je  cele i  bom bardo­
w ały  je  skuteczn ie.

Pobór przymusowy
w Ameryce

Prezydent Roosevelt podpisał ustawę
W aszyngton , 16 w rześn ia

Prez. R oosevelt podpisał dzi­
sia j ostateczną redakcję ustaw y  
o pow szechnym  obowiązku służby  
w ojskow ej, uchw alonej onegdaj 
przez obydw ie izby St. Zjednoczo­
nych. N a m ocy tej u staw y 16 i 
pół m iliona m ężczyzn podlega  
obowiązkowi rejestracji i ew en­
tualnem u powołaniu do szeregów .

Praw ie 5 m ilionów  m ężczyzn  
z tej liczby będzie m usiało zare­
jestrow ać się w  najb liższej przy­
szłości. Z pośród n ich  nastąpi 
powołanie p ierw szych  poboro­
wych.

R ejestracja  ma się  już rozpo­
cząć w  październikUj zaś powo­
łanie p ierw szych  poborowych 
w listopadzie.

Pozatym  departam ent m ary­
narki w ydał urzędowy kom unikat, 
oznajm iający rozpoczęcie przy­
gotow ań do um ożliw ienia flocie  
am erykańskiej prow adzenia ope- 
tacji na w iększą skalę zarówno  
na O ceanie Spokojnym , jak i 
A tlantyckim .

N ależy przypom nieć, że do n ie­
dawna polityka m orska Stanów  
Zjednoczonych przew idyw ała  
operow anie flo tą  tylko na jednym  
oceanie, i dopiero ostatn io  uch­
w alono plan rozbudowy flo ty  w

tym stopniu , aby m ogła ona 
rów nocześnie działać na A tlan ty ­
ku i na Pacyfiku.

Włosi na granicy  
egipskiej

K air, 16 w rześn ia .
L otnictw o an g ielsk ie siln ie  

bom bardowało k o n c e n t  r ację  
w ojsk  w łoskich w  pobliżu Sollum , 
m ałego m iasteczka egipsk iego, 
zajętego w czoraj przez W łochów.

A n gielsk ie  w ładze w ojskow e  
nie przypisują żadnego znaczen ia  
faktow i, że W łosi po przekro­
czeniu gran icy egipsk iej okupo­
w ali to m iasto pograniczne.

Pojedynek 
da lekonośnych 

dzia ł
D alekonosné działa arty lerii 

brytyjskiej ostrzeliwały wczoraj 
brzeg francuski. W ypuściły po­
nad 20 salw . N iem cy odpow ie­
dzieli czterem a salw am i.

Bombardowanie niem ieckie od­
było się  około godz. 11-ej, kiedy  
u lice m iasta pełne były publicz-i 
mości. 11 osób odniosło rany.
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P rzegląd  prasy

Amervka zbroi sie
Opinia publiczna w A nglii ze 

szczerym  zadow oleniem  przyjęła  
wiadomość o uchwaleniu przez 
znaczną większość obu Izb Kon­
gresu  ustaw y o poborze przymu­
sowym  do wojska

“ Doradcza komisja do spraw  
obrony, która czyni olbrzymie 
przygotowania do wyekwipowania  
arm ii am erykańskiej w najlepszą 
i najnowocześniejszą broń mecha­
niczną— pisze “T im es”— obecnie 
wolna już jest od troski, że zabrak­
nie siły ludzkiej do użycia tej 
brony. Am erykanie zdecydowani są 
nie dać się wciągnąć w wojnę, ale 
olbrzymia większość Amerykanów  
je st  równie zdecydowana być przy­
gotowaną do wojny. Widok spokoj­
nych i pokojowo nastrojonych  
narodów, podbitych przez h itle­
rowską maszynę wojenną wbrew  
ich wysiłkom  zachowania neutral­
ności, wywołał n iezatarte wraże­
n ie w Ameryce i pozbawił ją wielu  
złudzeń. Przekonał ją, że bez siły  
zbrojnej i bez gotowości obrony 
na wypadek ataku, żaden naród 
nie może mieć nadziei, że obroni 
sw oją niepodległość przeciwko na­
pastniczym  i bezwzględnym dyk- 
totorom.

Amerykanie uprzytomnili sobie, 
że gdyby H itlerowi udało się zn i­
szczyć brytyjską siłę morską i po­

wietrzną, kontynent amerykański 
byłby przedmiotem następnego  
uderzenia.

W tym  wypadku wszystko, co 
Am erykanie cenią w  swoim  ame­
rykańskim trybie życia, byłoby 
śm iertelnie zagrożone. Am ery­
kanie przygotowują się , tedy do 
odparcia niebezpieczeństwa.

“ Po kapitulacji Francji fala  
defetyzm u przelewała, się przez 
Stany Zjednoczone. N aw et ludzie 
dobrze poinform owani obawiali 
się, że sprawa demokracji w Euro­
pie jest stracona. Istniały przecież 
pomysły szukania jakiegoś modus 
vivendi między demokratyczną 
A m e r y k ą  a zhitleryzowaną  
Europą.

Wybór p. W illkie na kandydata  
republikańskiego i nominacja p 
Roosevelta położyły kres tym  po­
mysłom. Jakikolwiek będzie w y­
nik wyborów, nie będzie zmiany  
w am erykańskiej polityce. Fala  
defetyzm u szybko ustąpiła, skoro 
stwierdzono, że W .Brytania,m im o, 
że ją  opuścił najsiln iejszy sojusz­
nik wyborów, nie będzie zmiany 
dowiodła, że walczyć chce i umie.

Amerykanie są obecnie równie 
pewni naszego ostatecznego zwy­
cięstwa, jak i my, i dlatego coraz 
więcej gotowi są pomóc naszej 
sprawie, która jest i ich sprawą.

Charakter Londynu
Londyńczycy są skłonni, jak  

zresztą  w szyscy  dobrzy patrioci 
sw oich  m iast, lekko przesadzać w  
ocenie sw ego, isto tn ie  podziwu  
godnego, spokoju i odwagi w  
obliczu n ieu stających  n iem iec­
k ich  bombardowań.

Przytoczm y wobec tego, co 
m ówi o Londynie i jego  zacho­
w aniu  się  dziennik prow incjonal­
ny “M anchester G uardian” .

Duch rycerskości Londyńczy- 
ków w szystk ich  w arstw  społecz­
nych “ objaw ił się  w n iez liczo­
nych  wypadkach wzajem nej 
pom ocy i pośw ięcenia się, w noszą  
do atm osfery ru iny i n ieb ezpie­

czeństw a nastrój braterstw a, i 
koleżeńskości. B o m b y ,  które 
niszczą siedziby ludzkie i owoce 
ich pracy, prowądzą do tego, że 
m ężczyźni i kobiety, w ytrąceni z 
rutyny życia codziennego, u jaw ­
niają silną wolę, która wiąże 
społeczeństw a, w rodzoną praw ­
dziwą godność ludzką.

“ Ten duch przeciętnego zja­
dacza chleba w  Londynie, londyń­
skiego czarego człowieka, w zm oc­
niony je st  bohaterstw em  straża­
ków i członków Straży P rzeciw ­
lotn iczej, których n iezachw iana  
odwaga je s t  równie groźna dla  
planów  H itlera , jak znakom ita  
spraw ność naszych  lotników .”

Pełne pogotowie
"D aily H erald” raz jeszcze przy­

pom ina, że H itler przygotow uje  
się  do przerzucenia sw ojej w ie l­
kiej arm ady przez Kanał, zaś W. 
B rytan ia  przygotow uje się  do 
zn iszczen ia  tej armady.

Rząd stw ierdza, że przygoto­
w ania  brytyjsk ie do odparcia  
najazdu są ukończone. P ub licz­
ność sam a zdaje sprawę ze zm ian, 
które zaszły na w yspie brytyj­
sk iej w ciągu ostatn ich  m iesięcy.

“ Żadne przygotow ania nie są  
kompletne^-dodaje “D aily  H erald” 
i  zaw sze mogą być udoskonalone.

“ Czyniąc te  przygotow ania, 
rząd i publiczność pow inni sta le  
pam iętać, że nie p lanujem y ty­
godniow ej bitw y, która zakończy 
wojnę. P lanujem y długą wojnę. 
H itler może uderzyć w tym  tygod­
niu i będzie odparty— ale będzie 
nadal uderzał. Może odwołać 
sw oje barbarzyńskie naloty na 
pewien czas, a potem  może znowu  
je  rozpocząć.

“ N ie zaniedbujm y przeto

przygowań, których skutek nie bę­
dzie natychm iastow y. Londyn  
np. potrzebuje już obecnie w ięcej 
Schronów przeciw lotn iczych , ale  
w szystk ie propozycje budowania  
głębszego typu schronów  nie 
pow inny być odrzucane, dlatego, 
że w ybudow anie ich potrwa długi 
czas. Za kilna m iesięcy możemy 
być bardzo z nich zadow oleni.

“ Jeżeli chodzi o n iebezpieczeń­
stw o bezpośrednie, najlepszym  
przygotow aniem  jest n ieustanne  
uderzenie w  armadę niem iecką po 
tam tej stron ie Kanału. Jeżeli 
chodzi o Londyn, pow inniśm y  
jeszcze wyraźniej zaświadczyć, że 
największe nasilenie bombardo- 
wiania nie osłabi naszego postano­
w ien ia  i nie. wstrzym a pracy. 
Skoro H itler zorientuje się, że 
jego ataki nie odnoszą zam ie­
rzonego skutku, n ie w yw ołują w  
Londynie chaosu, nie przeryw ają  
pracy^przestanie szastać swoim i 
cennym i bom bowcam i, p ilotam i i 
benzyną.

1 do 7 stosunek strat
brytyjskiego i niemieckiego lotnictwa

W nocy z n ied zie li na ponie­
działek lo tn ictw o niem ieckie  
atakow ało ponow ie okręg londyń­
ski. W nalotach  brały udział n ie­
w ielk ie form acje bom bowców n ie ­
przyjacielskich, które pojawiły 
się  nad rozm aitym i punktam i 
sto licy , zrzucając bomby na chy- 
bił-trafił i uszkadzając domy 
m ieszkalne oraz budynki przem y­
słow e. Londyńska arty leria  prze­
ciw lotn icza  była znowu czynna, 
tw orząc nad sto licą  zaporę z w y­
buchających szrapneli.

W edług ostatn ich  obliczeń  
w ładz brytyjskich w  czasie  n ie­
dzielnych  nalotów  na A nglię  
strącono 185 m aszyn n ieprzy­
jacie lsk ich , z których 7 padło 
ofiarą arty lerii przeciw lotn iczej.

W edług początkowych rapor­
tów , W ielka B rytania straciła  w  
tych  w alkach 30 m aszyn m yśliw ­
skich , obecnie okazuje się jednak, 
że  5 z nich odnalazło się  i wobec 
tego  straty  an g ielsk ie w ynoszą  
ty lko 25 sam olotów. Jest to

bodajże n a jlep szy  stosunek, 
osiągn ięty  dotychczas, gdyż na  
jedną strąconą m aszynę an g ie l­
ską, przypada przeszło 7 strąco­
nych sam olotów  n iep rzyjac ie l­
skich.

Strącony przyjaciel 
Goer inga

Podczas n ied zie ln ych  nalotów  
na sto licę  W. B rytan ii strącono  
n iep rzyjacielską m aszynę typu  
M esserschm idt, p ilotow aną przez 
osob istego przyjaciela  m arszałka  
G oeringa, płk. von W endela.

Pułk. W endel był w  czasie  
w ojny św iatow ej w sztabie  
G oeringa, zaś za czasów  pokojo­
w ych w sław ił się  jako czołowy  
lotnik  sportow y. Jego m aszyna  
należała praw dopodobnie do t.zw. 
eskadry szturm ow ej M esser- 
schm idtów , których dzioby poma­
low an e są. na kolor żółty.

Pogoda przeciw inwazji
O peracje, w  których w zięły  

rów nież udział polskie bombowce, 
skierow ane były ponow nie prze­
ciwko bazom, o które oprzeć się 
ma inw azja niem iecka.

Ósmą już noc z kolei zrzucono 
grad bomb na . m agazyny i urzą­
dzenia portowe w  A ntw erpii, 
O stendzie, V liss in gen , Dunkierce, 
C alais i Boulogne. Zatakowano  
rów nież skupienia statków  i 
barek n iep rzyjacielsk ich , przy­
gotow ane, dla transportu  w ojsk  
niem ieckich przez K anał La 
M anche.

O statnie raporty m eteorolo­
giczne w skazują, iż morze na 
Kanale La Manche jest wzbu­
rzone. Znawcy twierdzą, że wysoka  
fa la  utrudni, jeśli n ie uniem oż­
liw i Niem com  inw azję. W iadomo, 
iż n iep rzyjaciel zam ierza się udać 
płaskodennym i barkam i,- które 
m uszą być holow ane oraz drob­
nym i statkam i m otorowym i. Przy  
wzburzonym  m orzu szybkość tych  
jednostek  spada aż do 2 węzłów

na godzinę,, a lądow anie je s t  
często  całkiem  niem ożliw e. D la­
tego też uważa się, iż H itler może 
próbować inw azji tylko w  czasie  
spokojnej pogody i to prawdopo­
dobnie podczas m gły, która osła­
n iałyby jego  f lo ty llę  przed patro­
lam i lo tn ictw a brytyjsk iego.

Zwraca się  uwagę, że podczas

dżdżystej pogody n iem ieck ie od­
działy, atakujące wybrzeża W iel­
kiej B rytan ii, n ie m ogłyby liczyć  
na skuteczną w spółpracę sw ojego  
lo tn ictw a, które potrafi w praw ­
dzie rzucać z chm ur bomby na 
chybił-trafił, n ie zdoła jednak  w  
takich  w arunkach atakow ać w y­
branych objektów.

Lepsze jeszcze od Spitfire9ów
W nioski te spraw iają, że koła 

an gielsk ie nastrojone są na ton  
spokojnej u fn ości, jeżeli chodzi
0 m ożliw ości n iem ieckiej inw azji. 
T.zw. “ obrona w  głąb ” po­
sunęła się w ostatn ich  czasach  
bardzo poważnie, co oznacza, że 
ilość gn iazd  karabinów  m aszyno­
w ych, punktów obronnych, 
bateryj, oddziałów czołgów, 
sam ochodów pancernych  i t.d. —  
w szystko to zostało w zm ocnione
1 uległo zasilen iu . O czyw iście

Leon Blum aresztowany
Więźniowie stanu na zam ku w

с

Cha zer on
Vichy, 16 w rześn ia .

Były prem ier fran cu sk i i przy­
wódca partii socja listyczn ej  
Leon Blum został aresztow any. 
W ten sposób liczba w ięźniów  
stanu w zrosła do pięciu, po­
przednio bowiem  uw ięziono już 
byłych prem jerów D alad ier i
Reynaud, byłego m in istra  spraw  
w ew nętrznych M andela oraz gen. 
Gam elina.

N iem ieck ie biuro inform acyjne  
opisuje w y g o d y  i przyjem ności 
życia, jakie są udziałem  tych  
w ięźniów.

M ieszkają oni w zamku
Chazepon, który stanow i w ięz ie­
n ie dla w szystk ich  oskarżonych, 
jacy  stanąć m ają przed try­
bunałem  w  Rion. Kazdy z nich  
ma oddzielny apartam ent, śc iśle  
izolow any od św iata  zew nętrz­
nego oraz od innych w spół­
w ięźniów.

D alad ier i R eynaud upraw iają

Wybrzeże 
norweskie strefą 

wojskową
Sztokholm , 16 wrześn ia.

Z Oslo donoszą, że w ładze n ie ­
m ieckie ogłosiły  znaczną część 
wybrzeża norw eskiego okręgiem  
wojskowym , dokąd w stęp dozwo­
lony je st  jed ynie żołnierzom  n ie ­
m ieckim . Osoby cyw ilne m uszą  
przed wjazdem  otrzym ać zezw o­
len ie p olicji. Cała sieć te le fo n icz­
na okręgu znajduje się  pod ścisłą  
kontrolą władz w ojskow ych.

S trefa  w ojskow a ciągn ie się  
wzdłuż całego norw eskiego w y ­
brzeża  Morza Północnego od 
północnego krańca Skagerraku aż 
do Trondhjem .

naw et sport —  pozwolono im  
odbywać przejażdżki na rowerze. 
Reynaud ma być najbardziej 
przygnębiony z w szystk ich  
w ięźniów , D alad ier n atom iast  
zdradza dużą rozm owność i 
dyskutuje zagadnien ia  p oli­
tyczne ze strażnikam i.

Gen. Gam elin zachow ać się  ma 
najspokojniej z nich w szystk ich . 
Przygotow uje on. sw ą obronę oraz 
pracuje nad książką na tem aty  
w ojskow e. W rozm owach ze 
strażą w ypiera się on w szelk iej  
odpow iedzialności za rozwój w y­
padków i utrzym uje, że padł 
ofiarą zdrady innych  generałów .

M andel ma być najbardziej 
niespokojnym  z w ięźniów  i a g en ­
cja niem iecka określa go jako 
“ en fa n t terrib le.” Skarży się on 
na złe pożyw ienie i na zimno i 
żąda dodatkowych koców.

A resztow anie Blum a nastąpiło  
pod zarzutem , iż były prem ier 
odpow iedzialny je s t  za spadek  
produkcji fran cu sk iej, zw łaszcza  
w dziedzinie zbrojeniow ej. 
Pozatym  w V ichy określa, się 
jako jeden z najw iększych błędów  
francu sk iej polityki zagranicznej 
zbliżen ie z M oskwą, które 
nastąpiło za rządów Blum a.

nie przeszkodzi to n iep rzyjacielo­
w i w  desperackich próbach tego  
typu; jak rzucanie spadochro­
n iarzy na rozm aite punkty  
A n glii, celem  w yw ołania zam ętu. 
Sądzi się  jednak, że w szelk ie  
tego  rodzaje próby skazane będą 
na niepow odzenie. W o j s k a  
an gielsk ie odbyły w  osta tn ich  
czasach  liczn e m anewry, których  
zadaniem  było w łaśn ie zapozna­
n ie żołnierzy praktycznie. Cała 
energja władz w ojskow ych poszła  
w tym  kierunku ażeby u elasty ­
cznić arm ię i aby m ożna przerzu­
cać oddziały z jednego punktu w  
drugi z m aksym alną szybkością. 
W ydaje się, że w tym  kierunku  
osiągn ięto  bardzo poważne w y­
niki, i że arm ia an gielska  zrobiła  
w  ostatn ich  trzech m iesiącach  
w ielk ie postępy.

N iew iadom o zatym , czy sztab  
gen era ln y  Rzeszy, w iedząc o tych  
w szystk ich  faktach , zechce ryzy­
kować inw azję. Jest rzeczą zna­
m ienną, że propaganda B erlina  
przygotow uje już obecnie sw oją  
p ubliczność na m ożliwość zan ie­
ch an ia  najazdu na A nglię. N ie­
w iadom o do tej ch w ili czy je s t  
to tylko w ybieg, który ma na celu  
zm ylić czujność A nglików  czy też 
pew nego rodzaju druga w ersja, 
którą w razie potrzeby zaaplikuje  
się  ogółowi n iem ieckiem u. P ism a  
niem ieckie podkreślają, że naloty  
na Londyn osiągnęły w  olbrzy­
m iej m ierze sw ój cel, gdyż zrzu­
cono dotychczas 2 tys. tonn bomb, 
a po 8-u dniach ataków p ow ietrz­
nych przem ysł w ojenny Londynu  
je st  sparaliżow any.

Jak donoszą ze źródeł n eu tra l­
nych, te w szystk ie optym istyczne  
bajeczki, przyniosły fa lę  n iezw yk­
łego optym izm u w  B erlin ie. 
P anu je tam  przekonanie, że d o . 
dnia 5 października a n ajd alej do 
15 października, w kam pania w  
stosunku do A n g lii będzie zakoń­
czona bez koniecznośści podej­
m owania inw azji. D ziesiątk i 
ludzi zakłada się  w  B erlin ie o 
datę zakończenia kam panii w  
stosunku do W ielkiej B r y ta n ii...

N a zdrow ie!

Syria odwraca się
od Yichy

Jerozolim a, 16 w rześn ia .
W iadom ości, otrzymane, tutaj z 

Syrii zdają się  w skazyw ać na 
w yjaśn ien ie postaw y tam tejszej 
arm ii francuskiej.

W tej ch w ili m łodsi oficerowie 
fran cu scy  pragną przystąpić do 
arm ii gen. de Gaulle, podczas gdy  
starsi ch cie lib y  się  w ogóle w yco­
fać z w ojska. W iadom ości, nad-

Bombowce niemieckie 
w pułapce

W czasie n iedzielnych  w alk  
pow ietrznych  duża form acja  
bombowców niem ieckich, osłan ia­
nych przez m yśliw ce, wpadła w 
pułapkę, zgotow aną przez A n­
glików . N iep rzyjaciel, korzy­
stając z gęstych  chmur, prze­
leciał nad Kanałem La Manche 
w pobliżu Dovru. N a ziem i an­
g ie lsk iej pow itał N iem ców  potęż­
ny ogień dział przeciw lotn iczych , 
który był tak silny i celny, że 
bombowce nieprzyjacielskie za­
wróciły pośpiesznie, pozostawia­
jąc m yśliw com  n iem iłe zadanie  
osłan ian ia  tyłów.

N agle kanonada ucichła i ze 
w szystk ich  stron na N iem ców  
runęły H urricany, sie jąc sp usto­
szenie.

Całe spotkanie trw ało n ie ­
spełna pół godziny. Ten krótki 
czas w ystarczył jednak do zupeł­
nego rozbicia forma-cyj n ieprzy­

jacie lsk ich  i m aszyny n iem ieckie, 
pojedyńczo, lub też po dwie, ,a 
najw yżej trzy, zm uszone zostały  
do powrotu do Francji.

Dania bez bydła
Sztokholm , 16 września.

Z K openhagi donoszą, że władze 
duńskie i n iem ieckie postan ow i­
ły n atychm iast zm niejszyć o po­
łowę liczbę n ierogacizny  i drobiu  
w D anii. Powodem  tego  zarzą­
dzenia ma być niem ożliwość w yży­
w ien ia  trzody ch lew nej i p tactw a  
domowego.

O bliczają, że do rzeźni kieruje  
się półtora miliona- św iń, 7 m ilio ­
nów kur, oraz 150 tys. krów  
m lecznych. N iem al całe uzyskane 
w ten sposób m ięso w ysłane  
będzie do N iem iec.

chodzące do Syrii o położeniu  
w ojsk  w sam ej F rancji, przyczy­
n iają  się  do w zrostu  nastrojów  
opozycyjnych wobec rządu 
P eta in a . Z apow iedziany przy­
jazd w łoskiej kom isji w ojskow ej 
może w tych  w arunkach łatwo  
przew ażyć sza lę na rzecz w olnej 
F rancji.

Atak na Turcje?
J eśli H itler  będzie zm uszony do 

porzucenia p lanów  najazdu na  
W ielką B rytanię, rzuci on n iem al 
napewno część swych sił na Bał­
kany.

Tezę tę  form ułuje brygadier  
John C harteris na łam ach dzien­
nika “ M anchester Guardian” .

A utor stw ierdza, że w  tej 
ch w ili w idoczne są ju ż w yraźnie  
oznaki przygotow ań kam panii 
w ojskow ej włosko - n iem ieckiej 
przeciwko T urcji.

Zanotowano już typow e sym p- 
tom aty kam panii propagandowej, 
w ciąż mówi się  o bezw artościo- 
w ości w szelk iej gw arancji brytyj­
skiej i używa tych  w szystk ich  
argum entów , które w ysuw ano  
przeciwko innym  ofiarom agresji 
niem ieckiej.

B rygadier Charteris oczekuje 
ataku państw  osi Rzym— B erlin  
na Turcję i to z kilku stron , a 
m ianow icie także od Morza 
Czarnego, dokąd kap itu lacja  
R um unii daje im dostęp.

Tego rodzaju operacje połą­
czone byłyby praw dopodobnie z 
włoskim  atakiem  na E g ip t i; 
Sudan.
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Sionce nie świeci
Czego stara się dowieść francuskie pióro

tv reku niemieckim

Z DNIA 
NA DZIEŃ

W rocznicę w ojny ukazał w  
“ La Garonne ”— dzienniku w y­
chodzącym  na obszarze F ran cji 
nieokupow anej —  artykuł pod 
tyłułem  “ Tragiczna rocznica —  
czym były osta tn ie godziny  
pokoju.” Przytaczam y poniżej 
niem al w całości treść tego  
artykułu :

Ostatnie dni pokoju
". . . H istoria  śc iśle  opisze dzieje 

ostatn ich  godzin  pokoju, już dziś 
w szakże można je odtworzyć w 
głównym  ich zarysie na p odsta­
w ie danych przez nas p osiada­
nych.

“ W ciągu ostatn iego  tygodnia  
sierp n ia  F ran cja  błagała Polskę  
o naw iązanie, tym czy innym  
sposobem, rokowań z Niemcami, 
celem  pokojowego za łatw ienia  
kw estii Korytarza i Gdańska. 
Żółta K sięga przytacza rozmowę, 
którą przeprowadził nasz am ba­
sador w  N iem czech  pewnej nocy, 
kiedy czas naglił, z p. Lipskim, 
ambasadorem Polski, specjalnie 
w tym  celu  go budząc. P. Lipski 
odrzekł mu, że n ie otrzymał 
in stru kcji od sw ojego rządu i 
nie wie, czy je s t  am basadorem , 
czy też staje się  pełnomocnym  
do pertraktacji delegatem  sto­
sow nie do w ysun iętego  przez 
kanclerza H itlera  zadania.

“ K iedy p. M ussolin i zapropo­
nował 31-ego sierpnia  1939, 
zw ołanie k onferen cji, nasz m in is­
ter spraw  zagranicznych, p. 
G eorges Bonnet, był tego zdania, 
że należy propozycje przyjąć, 
wyłącznie jednak pod warunkiem, 
iż obecną na owej k onferencji 
będzie Polska.

“ Na posiedzeniu  zw ołanej w 
tym  celu Rady M inistrów  poglądy  
były bardzo podzielone. N ie­
którzy z m inistrów  m yśleli, że 
naw iązane zostaną bezpośrednie  
rokowania, i że trzeba przeto  
zachow ać taką konferencję, jako  
ostateczny środek uratow ania  
pokoju. W iedzieli oni już pew nie, 
że rokowania te n ie odbędą się. 
W nocy, z 31-go sierp n ia  na 1-у 
w rześnia, napróżno próbowano  
naw iązać kontakt z-k ierow niczy­

mi sferam i an g ielsk im i. Były  
one zdania, że zaprojektow ana  
konferencja  je s t  zasadzką i że 
należy postaw ić tak ie warunki, 
które dałyby m ałe szanse zw oła­
nia konferencji.

“ 1-go w rześn ia  o 7-m ej rano  
zostaliśm y pow iadom ieni o wkro­
czeniu w ojsk n iem ieckich  do 
P olsk i. W ówczas dopiero przy­
łączył się p. D aład ier po poglądów  
p. Bonneta, zgadzając się  na 
projekt k onferencji pod wyraź­
nym warunkiem  obecności na 
niej Polski. Tego sam ego dnia  
p. Beck, odpow iadając na p osta ­
w ione mu zapytanie, ośw iadczył, 
że w ybiła godzina, w której głos 
m ają nie układy, a le  arm aty.

“ Podejmowano wszakże jesz­
cze osta tn ie próby zażegnania  
niebezpieczeństw a. 2-go w rześnia  
czyni hr. Ciano ponowną pro­
pozycję, gw arantując zw ołanie  
konferencji na dzień 4-go w rześ­
nia. N iem cy zgodzą się  pod 
warunkiem , że nota francuska  
nie będzie m iała u ltym atyw nego  
charakteru. To zostało przyrze­
czone.

“ I tym  razem trzeba było 
pozyskać Brytyjczyków  dla naszej 
tezy. Lord H alifax, dając wyraz 
swojemu sceptycyzm owi, zgodził 
się jednak na zwo'anie gabinetu  
angielskiego o godz. 15-ej. Zaraz 
jednak potem uprzedzono nas, że 
A nglia -wypowie Niem com  wojnę, 
ponieważ mogłaby ona zaakcepto­
wać propozycję konferencji tylko 
pod warunkiem w ycofania przed 
jej zwołaniem wojsk niem ieckich z 
terytorium  Polski. W ielka B ry­
tania domagała się od nas, byśmy 
jednocześnie z nią wypowiedzieli 
wojnę, ale m yśmy dali słowo W ło­
chom, że czekać będziemy na ich 
odpowiedź do następnego dnia w  
południe, i słowa tego dotrzym a­
liśmy. W ieczorem nasza londyń­
ska ambasada była form alnie oble­
gana przez brytyjskich deputowa­
nych, którzy tak gwałtownie pro­
testowali przeciwko przezornemu 
stanowisku rządu francuskiego, że 
nasz ambasador, p. Corbin zmu­
szony był przywoływać ich do po­
rządku. Noc przeszła na rożmo-

waeh telefonicznych pomiędzy 
Paryżem  a Londynem.

“ W ojna m usi być —  tłom aczo- 
no nam —  jak n ajsp ieszn iej w y­
pow iedziana. N azajutrz rano 
bowiem  ma się odbyć p osiedze­
nie Izby Gmin, przyczem  rządowi 
grozi srom otna porażka, jeżeli 
kraj będzie jeszcze w  stan ie  
pokoju. З-go w rześnia o godz. 
9-tej rano A nglia  w ypow iedziała  
wojnę, D alszy ciąg jest znany.

“ P arlam ent fran cu sk i zebrał 
się 2-go w rześn ia  celem  w y­
słuchania  deklaracji p. D aladiera  
i u ch w alen ia  kredytów w ojen­
nych. Przem aw iajając na po­
siedzeniu  parlam entarnej ko­
m isji finansow ej, zaznaczył p. 
D alądier bardzo w yraźnie, że 
uchw alen ie kredytów nie po­
ciąga bynajm niej za sobą 
zgodzenia się na w ypow iedzenie  
wojny. Pomimo to, Francja  pod­
jęła nazajutrz działania w ojenne  
przeciw  Niem com .

“ Tak w yglądają fakty, przed­
staw ion e jak n ajśc iśle j w ich 
rozwoju. N ie naszą jest spraw ą  
w yciągać z nich konkluzje i 
doszukiw ać się odpow iedzialności 
za nie. Tego dokona N aj­
wyższy Trybunał z całą niezbęd­
ną surow ością i konieczną  
dokładnością.”

Co w tym  jes t  
godne uwagi

W brew jednak tem u zastrzeżeniu  
“ La Garonne ” zamyka sw oje  
wyw ody wnioskiem , zm ierzają­
cym ku tem u, że odpow iedzial­
ność za w ojnę obciąża . . . Polskę  
i A nglię.

W niosek jest n ieoczekiw ańy. 
A to zarówno d latego, że prze­
słanki artykułu w cale do n iego  
nie prowadzą, jak i d latego, że 
stoi on w jaskraw ej sprzeczności 
z rzeczyw istością , która została  
należycie udokum entowana w  
brytyjsk iej K siędze N ieb iesk iej, 
w polskiej K siędze Białej i we 
francuskiej K siędze Żółtej. Mało 
je st  dziś ludzi na św iecie, którzy 
m ieliby w ątp liw ości co do tego,

że odpow iedzialność za w ojnę—  
w yłączna i olbrzym ia— obciąża  
N iem cy. Praw da, uwidoczniona  
w tych księgach , je s t  prawdą  
bezsporną, jedyną.

Ciężka m usi być ręka niem iecka  
we Francji, skoro znajdują się  
tam pióra które m uszą zapierać 
s ę prawd bezspornych na rzecz 
“ prawd,” nowych z pod znaku 
sw astyki.

Czy wywody “ La Garonne ” są 
zajm ujące przez jakieś dane 
nowe i nie znane?

Nie.
Zajmujące jest tylko to, jak  

przez pom ijanie istoty  rzeczy, a 
przytaczanie szczegółów dziesię- 
ciorzędnych, bez związku, wyrwa­
nych z całości, usiłuje się:

1) przesłonić rzecz główną, tj. 
bezwzględne postanowienie N ie­
miec by na Polskę napaść i Polskę 
zniszczyć, przygotowane od m ie­
sięcy wszelkimi zabiegam i, aż dò 
porozumienia z Rosją włącznie;

2) przesłonić drugą prawdę pod­
staw ową, a m ianow icie koniecz­
ność wkroczenia W. B rytan ii i 
Francji nie tylko w im ię ścisłych  
zobowiązań sojuszu, ale także w 
imię nieoddawania w  dalszym  
ciągu i kolejno krajów Europy pod 
władzę H itlera, którą to koniecz­
ność tak dobitnie wskazywał am­
basador Francji w Berlinie, p. 
Coulondre, w licznych raportach, 
znanych dziś z Żółtej K sięgi fran­
cuskiej ;

3) wywołać wrażenie jakoby 
istn iał jakiś ' sposób uniknięcia 
wojny, poza poddaniem się woli 
H itlera i w sprawie polskiej w 
innych sprawach Europy.

A lyłaściw ie najbardziej bodaj 
zajm ujące jest to, jak nikłe, n ieu­
dolne i dziecinne są te usiłowania  
zatarcia prawdy. N ie mogą być 
one zresztą inne, jak takie właśnie. 
Bo czyż można przytoczyć po­
ważne, przekonywające argum enty  
dla udowodnienia tezy, że słońce 
nie św ieci?  Bez w ątp ien ia  nie. 
A takim  w łaśnie słońcem, którego  
blask “ La Garonne ” chciałaby 
zakwestionować, jest prawda o 
jedynej, wyłącznej, olbrzymiej od­
powiedzialności N iem iec za wojnę.

Król-pierwszy obywatel
Królowa-pierwsza pani domu

Trzykrotne bom bardowanie 
pałacu Buckingham skiego i n ie ­
bezp ieczeństw o osob iste, na które 
w ystaw iona je s t  para królewska, 
siln ie j jeszcze zw iązały m onarchę 
b rytyjsk iego z jego  narodem .

Król dzieli ze w szystk im i oby­
w atelam i trudy i n iebezpieczeń­
stw a w ojny totalnej. Jak w szyscy  
inni, je s t  w  pierw szej lin ii cy w il­
nego frontu  w ojennego. J es t p ier­
w szym  obyw atelem  sw ego kraju  
i obowiązki tego  najw yższego sta ­
now iska w  społeczeństw ie spełn ia  
z takim  samym Spokojem i z taką  
sam ą prostotą, jak każdy prze­
ciętny obyw atel Imperium .

Już n ie po raz p ierw szy w  dzie­
jach  zdarza się, że m onarchia w  
Zjednoczonym  K rólestw ie w zm ac­
n ia  się  i jej p restiż rośnie  
w ch w ili w łaśn ie, k iedy in sty ­
tucja  ta gd zieindziej upada lub 
ch w ieje się.

K arola rum uńskiego przepę­
dzono, a młody król M ichał jest  
w ięźniem  dyktatora A ntonescu. 
Król Leopold b elg ijsk i stracił 
zau fan ie i szacunek sw ojego  
narodu w skutek n iesław n ej kapi­
tu lacji. Król C hristian duński 
panuje pod okupacją niem iecką. 
N ie m ówim y już o królu W iktorze 
Em anuelu  włoskim , który jest  
bezw olnym  narzędziem  w  ręku 
M ussoliniego.

A w łaśn ie w  W. B rytan ii para 
królewska, Jerzy VI i E lżb ieta , 
zdobywają sobie coraz w iększy  
szacunek i zau fan ie  w społeczeń­
stw ie, bez różnicy przekonań  
politycznych  i przynależności 
k lasow ej.

A n glia  ma szczęście do królo­
wych. N ie sięgając daleko _w 
h istorię przypom nijm y W iktorię, 
potem  A leksandrę, potem  Mary, 
wdowę po Jerzym  V, która jeszcze 
dzisiaj pomimo la t 70 jest; n iez­
m iernie czynna i pracow ita.

W ciągu trzech la t p iastow an ia  
godności królow ej, m ałżonka Jer­
zego VI, E lżbieta, potrafiła sobie 
zdobyć serca ' całego społeczeń­
stw a. Szanują w  niej i kochają  
nietylko m onarchinię, a le  i ko­
bietę,, matkę, żonę, obywatelkę.

N ie zajm uje się  polityką, ale aż 
nadto ma w ypełn iony czas spra­
wam i rodzinnem i w najbliższym  
swoim  otoczeniu  i spraw am i w ie l­
kiej rodziny narodów, jaką je s t  
Im perium  B rytyjsk ie.

Pochodzenie i w ychow anie  
E lżb iety  napewno u łatw iły jej 
pracę na stan ow isku  królowej. 
Pow tarzam y, pracę na stan ow is­
ku królow ej, bo w d zisiejszych  
czasach  królow anie n ie je st  
synekurą i rozrywką.

E lżb ieta  nie pochodzi z domu 
panującego. W yrosła w atm os­
ferze n iezbyt zam ożnej szkockiej 
rodziny szlacheckiej^— w twardej 
atm osferze szacunku dla ludzi, 
dla ich pracy i dla tej pracy  
wyników.

R odzina Bow es-L yon, z której 
pochodzi E lżb ieta, n ie  jest, jak  
zaznaczyliśm y, zbyt zamożna, i 
m imo lordow skiego tytu łu  od 
w ielu  pokoleń, n ie  m ożnaby jej 
nazw ać arystokratyczną. J est to  
w łaśnie dobra ziem iańska, sz la ­
checka rodzina szkocka.

M łodszy, przez królowę n aj­
bardziej ukochany brat p. David  
Bow es-Lyon je s t  urzędnikiem  do 
spraw  prasow ych przy so c ja listy ­
cznym  m inistrze w ojny gospo­
darczej D altonie, i codziennie  
widzieć go m ożna przy szklance 
w hisky z dziennikarzam i w barze 
M inisterstw a Inform acji. Zanim  
objął ten  urząd p. Bow es-Lyon  
był w spółw łaścicielem  pewnej 
firm y bankierskiej w City.

Z alety osob iste E liżb iety , jej 
uśm iech i pogoda, jej prostota, 
to, że pochodzi z rodziny nie 
panującej, to, że jej najb liżsi 
krew ni są zwykłym i obywatelam i 
państwa, n iew ątp liw ie przyczy­
n iają  się  do w zrostu popularności 
m łodej, przystojnej m onarchini.

In sty tu cja  J i r ó l e w s k a ,  jak  
zresztą w iele innych in sty tu cji 
an gielsk ich , odznacza się  różnymi 
osobliw ościam i.

Król teoretyczn ie posiada ol­
brzym ią władzę, a le  faktycznie  
jej n ie w ykonywa. O toczony je s t  
w ielu  zakazam i przypadkowym i, 
pochodzącym i z dawnej tradycji.

Król je s t  chyba jedynym  oby- 
w atelem , który nie ma prawa do 
paszportu zagranicznego. N ie  
może poprostu wyrobić sobie 
paszportu i wyjechać-—m usi n aj­
p ierw  uzyskać zezw olenie rządu, 
który sam  m ianuje.

Ten zakaz dałoby się jeszcze  
uspraw ied liw ić, ale inny zakaz 
je s t  już zupełnie osob liw y: król 
nie może zm usić dwóch parów, 
Lorda K ingsdale i Lorda F ores- 
tera do odkrycia głow y w  jego  
obecności, mimo, że każdy oby­
w atel zdejm uje kapelusz przed  
królem.

Stało się  to w  ten sposób, że 
jeden z przodków Lorda K in gs­
dale, kaw aler de Courcy w yraził 
gotow ość skrzyżow ania broni w  
pojedynku z królem  F ilipem  
F ran cji zam iast sw ego króla 
Jana. Do h istorycznego  tego

pojedynku n ie doszło, ale król Jan  
z w dzięczności dla kaw alera de 
Courcy pow iedział mu:

“ Niech cię nieba m ają w swojej 
opiece! N igdy nie zdejmuj kape­
lusza ani przed sw oim  króleiń, 
ani przed jego poddanym i.”

Taki przywilej w iele znaczył w  
owych czasach. N ic nie znaczy 
obecnie, ale Lord Kingsdale może 
nadal z niego korzystać.

Król nie może złożyć w izyty  
Izbie Gmin podczas debaty w  tej 
Izbie. N ie w olno mu przekroczyć 
progu Parlamentu. Jeżeli chce 
porozumiewać się z Gminami albo 
Lordami, może uczynić to tylko  
zapomocą przem ówienia z tronu 
na otwarciu i zamknięciu każdej 
sesji. Może również przesłać 
orędzie.

Może, jeżeli sobie tego życzy, 
przysłuchiwać się  obradom w 
Izbie Lordów, ale nie wolno mu w 
nich brać udziału.

N ie w olno królowi przekroczyć 
granicy City londyńskiego bez 
uzyskania zezwolenia L o r d a  
Mayora czyli burmistrza City.

Król ma form alne prawo na­
łożenia Veto na uchwały P arla ­
m entu, ale n igdy z tego nie 
korzysta.

N adew szystko nie w olno kró­
low i korzystać z w ielu  praw  i 
przyw ilejów , które form alnie i 
k onstytu cyjn ie mu przysługują, 
a których śc isłe  w ykonanie do­
prowadzić mogło by w łaściw ie do 
przewrotu ustrojow ego.

Król trzym a się  śc iśle  rzeczy, 
które w olno i których nie w olno  
robić. Zna dokładnie granice  
podstaw ow ej form uły an g ielsk ie­
go “ savoir vivre ” : że taka a taka  
rzecz “ is  n ot done ”— że tego, 
czy tam tego poprostu nie robi 
się.

A  kto w  A n glii zna te gran ice  
i wyczuwa je, ten może być pewny 
powodzenia w  sw ojej pracy, zau­
fan ia  i szacunku otoczenia.

J.S.

POŻARY 
LONDYŃSKIE

Wspaniały w swojej grozie był 
widok na City londyńskie w ponie­
działek w nocy z dachu jednego z 
najwyższych gmachów prasowych 
na Fleet Street: na Wschodzie na 
szkarłatnym tle olbrzymiej łuny 
katedra św. Pawła rysowała się swą 
szlachetną sylwetką piękniej, niż w 
najbardziej pogodną noc księżycową. 
Wieże i wieżyczki najstarszych 
kościołów City strzelały w powietrze 
zgrabniejsze i wytworniejsze, niż 
kiedykolwiek.

Trudno było oderwaé'oczy od iście 
Neronowej uczty, zapominało się 
chwilami, że niebezpieczeństwo zag­
łady grozi kościołowi, który już 
nieraz padł ofiarą ognia. N a miejscu, 
gdzie dzisiaj wznosi się piękna budo­
wla W rena—tego. angielskiego H aus- 
m anna _ XVII wieku, którem u nie­
stety  nie pozwolono wykonać planów 
odbudowy Londynu—był kościółek, 
zbudowany w zamierzchłej przesz­
łości, który spalił się całkowicie w 
roku 1080. Odbudowana gotycka 
katedra była poważnie uszkodzona w 
roku 1444 i 1561, zanim nie dotknęło- 
jej największe nieszczęście w roku 
1666 w roku, t. zw. “ G reat F ire  ”— 
Wielkiego Pożaru.

Ten wielki pożar był legendą Lon­
dynu prźez prawie 300 la t. Legenda 
zm alała odrazu w ciągu ubiegłego 
tygodnia. Wprawdzie spaliło się 
wtedy 13 tysięcy domów, spaliła się 
katedra św. Pawła, giełda, rada 
m iejska itd. ale s tra ty  w ludziach 
były minimalne. Jedynie 8 osób zna­
lazło śmierć w płomieniach. Z 98 
kościołów City, 50 ocałało.

O wiele gorszy był pożar dawniej­
szy w 1212, kiedy pożoga ogarnęła 
s ta ry  most London Bridge, który, 
według zwyczajów ówczesnych, był 
właściwie ulicą pokrytą domami i 
kramami. Most zapalił się z obu 
końców i 3 tysiące osób zginęło 
podczas pożaru.

SZCZĘŚLIWA 
13-STKA

W jednym z miasteczek angiel­
skich trzynastka okazała się naj­
szczęśliwszą liczbą.

W nocy bombowce niemieckie po­
jaw iły się nad tą  miejscowością 
i zasypały jedną ulicę pociskami. 
Wszystkie domy, stojące przy tej 
ulicy, uległy zniszczeniu, jedynym 
wyjątkiem była willa, nosząca numer 
trzynasty.

Właściciel tego domku p. Adams 
znalazł w swoim ogrodzie niewy- 
buchłą bombę, na‘ której wyciśnięty 
był znak: A 13.

A stało się to w piątek trzynas­
tego września!

FANTAZJA I 
RZECZYWISTOŚĆ
P O W IA D A  P A N  G O E B B E LS

Połowa ludności Londynu s ta ra  
się ucięć z m iasta, a d ruga połowa 
narkotyzuje się kokainą.

Na przedmieściach kordony tysięcy 
policjantów s ta ra ją  się zatrzym ać 
falę uciekinierów.

Ktokolwiek chce kupić bilet na 
jednym z niewielu czynnych dwor­
ców, musi uzyskać pozwolenie w
Magistracie.

*  *  *

A  OTO P R A W D A
Niemcy stracili w ciągu pięciu ty ­

godni masowych nalotów blisko 2 
tysiące samolotów i koło 5 tysięcy 
lotników. Anglicy stracili 500 
maszyn i 250 pilotów.

Zapora ogniowa Londynu sta je się 
co noc niebezpieczniejsza dla lotni­
ków pana Goeringa.

Londyńczycy śpią coraz lepiej.
Szkody są coraz mniejsze.
Londyn, który nie stracił ani na 

chwilę spokoju, szybko wrócił do 
normy, lekko naruszonej na początku 
ubiegłego tygodnia.

A OTO JE SZC ZE  J E D E N  
P O M Y SŁ  P. G O EBB ELSA

Twierdzi jego propaganda, że 
pałac królewski w Londynie uszko­
dzony został bombami . . . b ry ty j­
skimi.

Lotnicy niemieccy -— powiada 
Goebbels—wcale nie bombardowali 
pałacu Buckingham i zrobili to sami 
Anglicy, pragnąc w _ ten sposób 
usprawiedliwić rzucenie bomb na 
Reichstag i bram ę Brandeburgską w 
Berlinie!

Jest to wiadomość z serii, zapo­
czątkowanej. komunikatem, że W in­
ston Churchill sam zatopił rok temu 
parowiec “ A theniaJ’ wiozący wielu 
obywateli amerykańskich.
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Listy z  Polski

Marne widoki zbiorów
Trafił do naszych  r$k lis t  z 

Polski, p isany przez p. C. Z., 
m ieszkającego w  M ałopolsce  
Zachodniej, w okolicach W ieli­
czki. W prawdzie lis t  pochodzi z 
połowy czerw ca. Jesteśm y jed ­
nak daleko od Polski nietylko w 
przestrzeni, ale i w  czasie . W ieści 
z kraju dochodzą do nas nieraz z 
wielkim  opóźnieniem , jak owe 
prom ienie dalekich gw iazd. P o ­
niew aż b liscy  jesteśm y P olsce  
sercem — staram y się łowić i noto­
wać w szystk ie m ożliwe prom ie­
nie.

L ist p.C.Z. potw ierdza w ieści, 
dochodzące i z innych  źródeł, że 
m arne były dla rolnika w Polsce  
w tym roku w arunki. Po krw a­
wej jesien i, ciężkiej zim ie, przy­
szły w ielk ie roztopy w iosenne i 
letn ie ulewy. P isze o tym  p.C.Z., 
którego lis t brzmi jak  nastę puje:

“ P oniew aż straciłem  w szelk ie  
źródła dochodu poza czynszem  
dzierżawnym  z m ojego m ałego  
gospodarstw a (300 złotych rocz­
n ie), w iedzie mi się n ieszczegól­
nie. A le iluż ludziom  w iedzie się  
stokroć gorzej w tych sm utnych  
czasach. Zimę przeszliśm y strasz­
liw ie ciężką i długą, a teraz znów  
n ieu stann e niem al deszcze, prze­
w ażnie naw alne, n iszczą prace 
rolnika. Ziem niaki, groch, faso la , 
gniją  w ziemi.

Trochę kw iecia  na drzewach  
ow ocow ych zn iszczyły  deszcze i 
wichry. Jarzyny ledw ie że 
w zeszły i przestały rosnąć. 
Chwasty zagłuszą je  wkrótce, bo 
ziem ia tak rozm iękła, że n iespo- 
sób stanąć w grzędach, aby je  
oplew ić. I jeżeli tak potrwa, jak  
przepow iadają, do końca czerw ca  
nie będzie co zbierać i czeka nas

głód. Istn ie  k atastrofa ln y , rok.
Stałem  się  z musu “ sam owy­

starczalnym .” Sam m ielę zboże 
na żarnach i sam  piekę chleb, 
gotuję, szoruję, nawet piorę. 
Robię kawę z korzeni m lecza  
(dandélion receptę w yczyta­
łem w  R eaders D igest), mydło 
gotuję i sprzedaję jeżeli się uda 
kupić łoju. Sam jeden  upraw i­
łem cały ogród, około 300 m etrów  
kw adratow ych, co —  z wo żyw szy  
na mój w iek i m arne odżyw ianie  
się —  stanow i w yczyn n ielada. 
Brak zupełny tłuszczu , bo litr  
m asła kosztuje już 35 złotych, a 
słonina do 30 złotych kilo, n atu ­
ra ln ie w pasku. O obuwiu, ubra­
niu, b ieliżn ie, można tylko ma- 
marzyć.

Katedra św. Pawła 
ocalała

Usuniecie lOOOkg bomby

Bomby w Pałacu 
Królewskim

unieszkodliwione
Dwie bomby zegarowe, które 

. spadły na teren pałacowy podczas  
trzeciego ataku na Pałac Bucking- 
hamski, zostały unieszkodliwione.

P ierw sza bomba spadła na pół- 
nocnoząchodnie skrzydło w  pobliżu 
apartamentów królewskich. Prze­
biła dach i wylądowała w pokoju 
kąpielowym.

Policja i wojsko przy pomocy 
członków' pałacowej ochrony prze­

ciw'! otniczej, przeniosły bombę do 
ogrodu i ułożyły na brzegu nie- 
w'ielkiego stawni.-

To samo uczyniono z drugą  
bombą, która upadła nieopodal 
pałacu.
, W obrębie pałacu spadło również 
kilka bomb zapalających. W 
niektórych m iejscach zapłonęła 
traw a, ale pożar szybko ugaszono.

Od Redakcji

M ajestatyczny gmach katedry  
Sw'. Paw ła ocalał dzięki bezprzy­
kładnej odw'adze specjalnej bry­
gady saperów angielskich, którzy 
p o d  kierownictwem  por. R. 
Daviesa, usunęli stam tąd potężną 
bombę niem iecka, która zaryła się  
głęboko w  ziem ię i nie wybuchła.

B yła to prawdopodobnie naj­
cięższa z bomb niem iekich, jakie 
spadły na Londyn. Jej wagę 
określa się na conajmniej 1,000 
kg. Por, D avies pracował ze 
swoim i ludźm i przez dwa dni nad 
wydobyciem tego potężnego pocis­
ku, którego zapały umieszone były  
w7 ten sposób, iż wybuch tonny  
dynamitu grozi! w każdej chwili.

Po długiej i żmudnej pracy 
udało się wreszcie przytwierdzić 
linę do bomby, i używając dwuch 
samochodów ciężarowych, jako

I pociągowej, wydobyć ją  
: Szu- ; tunelu długości blisko 8 mtr. 
lis ty  Przedtem  jeszcze musiano z na- 
pp. : : rażeniem życia ugasić pożar, pow-

I sity pociągowej, wydobyć ją z
W związku z rubryką: 

kamy Swoich ” wysyłam y  
do następujących  osób
Eckerta ' Edwarda. Raczków- ! sta i>T wpobliżu, naskutek pęknięcie
sk iego Czesława. Cxodlewskiego ^ lównľ,cl} P o w o d ó w  gazowych i 
T т-ir • i ■от г i oczywiście ewakuować w szystkieJerzego, W ajdy B olesław a. S ter -1 akoliczne domy.
m ij» ’iego ygm unta, za in ec- W reszcie bombę długości prze- 
kiego Edm unda Ju ch niew icza  i sz}0 dwuch m etrów umieSzczono 
Edwarda, dr. I olio S tefan a, na platform ie samochodowej.

; Fronckiego Janusza, P aczoskiej Por. D avies usiadł przy kie 
¡ Ireny,'R olsk iego Tadeusza. równicy i w szybkim  tem pie

Ataki na Berlín
B erlin  przeżył ubiegłej nocy ¡ p rzeciw lotn iczych . N aloty  te n ie

Szukamy swoich
POSZUKUJĄCY 

Jakubas Wacław 
A. Gray
Wiśniowski Mieczysław

Górski Kazimierz

Skowroński Jerzy 
Kozłowski Henryk 
Zwierzchowski Jan  ...

Swistun Leon ... 
Panczakiewicz Adolf 
Kacała H enryk (plu t)

Rusinowicz Henryk (ppor)

Skoczeń W iktor

Szczepański Franciszek (plu t) 

Jano ta  Józef ...

Raczkowski Wacław . . . '  
Wodziński Tadeusz ...

Wszelkie inform acje, dotyczące 
kierować pod adresem : Polish Red 
W . l .

KOGO POSZUK U JE 
Sychowicz Janiny 
Kruszę Hugona
Wiszniewskiego A leksandra, Jasie ­

wicza Ludwika 
Inż. Czaki Jana , Odyńca Ja n a  

Janusza 
Oszczakiewiczowej Romy 
Lam berta S tanisław a 
W arkulewicza Antoniego, Z Wierz­

chowskiego Józefa 
Kozowa K arola 
syna: Andrzeja
Zawadzkiego Józefa, Niechciała 

Tadeusza 
dr. B ara Ludwika (pehor), Sadow­

skiego Tadeusza (pchor), F ija ł­
kowskiego Antoniego (st. w.) 

Janocika Stanisław a (k p r), Cela- 
rego Józefa (k p r), Woźniaka An­
drzeja (st. s), Gawła W ładysława 

Teodorczyka W acława (por), God­
lewskiego Klemensa (ppor)

Pistla (p łk), Garsteckiego Broni­
sława (k p t), Jacewicza Aleksan­
dra (por)

“ Nio Polacker Sil. Gotland ” 
rodziny de Boisgontier, Kurpiel 

Łękawskiego Jerzego, A li  N.N. z 
Brukseli

pierwszych siedmiu nazwisk należy 
Cross, 3, Bentinck Street, London,

dwa alarm y lotn icze. P ierw szy  
z nich trw ał 27 m inut i zakończył 
się  na krótko przed północą. 
D rugi alarm  zarządzono o 1.55 
nad ranem .

Kom unikat niem iecki u trzy­
m uje, iż form acje bombowców  
brytyjsk ich  usiłow ały dotrzeć do 
B erlina, zostały  jednak  zm uszone 
do odwrotu celnym  ogniem  arty­
leryjskim . A gen cja  niem iecka  
tw ierdzi, iż A nglikom  nie udało  
się dotrzeć do sto licy , która sły­
szała ty lk o 'd w a w ystrzały  dział

były jednak tak n iew inne, jak to  
N iem cy usiłu ją  przedstaw ić, 
skoro dały im one okazję do po­
now nych pogróżek i tw ierdzenia, 
iż te próby bom bardowania n ie­
m ieckiej ludności cyw ilnej w yw o­
łają nowe represje w stosunku do 
Londynu.

Brak . jeszcze b liższych  w iado­
m ości na tem at ataków  na B erlin , 
doniesien ia  korespondentów  n eu ­
tralnych  m ówią jednak, iż sły ­
chać tam  było s iln y  ogień arty ­
lerii przeciw lotn iczej.

Wiadomości parafialne 
z Brixton Hill

P olska placówka duszpaster­
ska przy koście le  “ Corpus 
C hristi ” (róg Brixton H ill і 
T rent Rd.) rozw ija się coraz 
bardziej. Jej organizator ks. 
m ag. Fr. Myszko w dniu 3-go 
w rześnia otw'orzyl przy kościele  
św ie tlicę  polską, gdzie zbiera się 
liczne grono Rodaków trzy razy 
w tygodniu.

P ow sta ł chór, który dzięki u',y- 
sokim walorom  głosów  ma duże 
szanse powodzenia i rozwoju. 
W ypada też ze szczególnym

uznaniem  podkreślić św ietn ie  
zorganizow ane kursy języka  
an gielsk iego, które prowadzi dla 
licznej rzeszy Polaków  w ybitny  
p rofesor —  lin g w ista  —  J. F . 
Hoorh.

Placów ka zdobyła sobie żywe 
uznanie wśród Anglików', którzy  
ją popierają n iety lk o  m oralnie, 
ale i m ateria ln ie . Szczególne  
zasługi pod tym względem  ma 
proboszcz tu tejszej p arafii, ks. 
K elly. Życzym y szczęścia  zbożnej 
spraw ie !

M A R T I N  HARE

зі)

P O L O N E Z
Przekład A ntoniego Jaw nuty

Państw o Dovemount, którzy posta­
nowili się rozejść, w ysyłają swe 
dzieci na czas przeprowadzania 
rozwodu do swych dalekich kuzynów 
w Polsce, p. Reyów. Państw o Reyo- 
wie mieszkają w W arszawie w 
Pałacu Łazienkowskim, gdyż p.Rey 
ma powierzone sporządzenie k a ta­
logu zbiorów pałacowych. Młodzi 
Anglicy: Kaz, Lucy i Kukułeczka 
czują się początkowo w nowym 
otoczeniu nieswojo, z każdym dniem 
jednak zaczynają się coraz bardziej 
przyzwyczajać do nowych w arun­
ków, przysw ajać sobie polski język i 
przywiązywać do swych nowopoz- 
nanych polskich krewnych.

-—No, w ięc co z tego? Możnaby 
p ostaw ić wzorową fabrykę. Moż­
naby rzecz taką rozbudować. 
P rzecież produkty poboczne 
potrzebne są w ielce  dla produk­
cja w ojennej. Przydadzą się  
P olsce , gdy będzie wojna.

-—Tak . . m oże i m asz rację, ale 
przyznam  się, że takie p lany  
brzm ią dla m nie n iew esoło. Po- 
prostu  są przygnębiające.

—  Bądź pewny, że cala młodzież

w Polsce m yśli tak jak ja . Tak 
samo mówi. N ieraz już opowia­
dałem ci o tern. N ie znaczy to, 
ażebyśmy cofali się  przed walką, 
abyśmy uchylali się od wojny, od 
żołnierki. W iesz przecież jak to u 
nas jest, jak było. A le chcemy 
także stworzyć u nas coś realnego, 
pozytywnego. Ostatecznie czło­
wiek um iera tylko raz —  a żyć 
trzeba długo, ciągle, z wysiłkiem . 
Żyć jest napewno trudniej. P o­
wiadam ci otwarcie, że jestem  bar­
dziej zainteresowany handlem be­
konem aniżeli umieraniem. Śmierć 
może być moim obowiązkiem, 
bekon rozrywką. W ojen nie w y­
gryw a się samym li tylko w yści­
giem  zbrojeń. O losach ¡ .p r z e z ­
naczeniach  narodów rozstrzygają  
takie rzeczy jak eksport i import."

— Być może, że m asz rację—  
przyznał z ociąganiem  Kaz— ale 
nie p ow inieneś w  ten  sposób  
tlom aczyć tego w ujow i.

Karol roześm iał się  głośno:
— Co do jednego godzim y się  

z ojczym em  a m ianow icie co do

polskiego indyw idualizm u. P o l­
ska nie stan ie się  n igdy krajem  
tota listyczn ym  czy kom unistycz­
nym. Poprostu tego rodzaju  
sztuczka u nas się  nie uda. 
K apital zagraniczny nie powinien  
się  zatem obawiać, ażeby Polska  
położyła na nim rękę. . . .

Karol urwał i trium falnym  
ruchem  w yrzucił w  powietrze 
trzym any w  ręku klucz.

— W yglądasz tak jakby cię kto 
na sto koni w ysadził. N ie przy­
puszczam , ażeby takim  zapałem  
natchnął cię bekon.

-—Tak m yślisz?  Zawsze m ówi­
łem, ze je s t  z cieb ie sprytny  
chłopaczyna.

—  Mam nadzieję, że twój duet 
z W erkę będzie cudowny. P o­
w in ien  ‘być, po tylu próbach. 
Ciekaw jestem , d laczego nie 
m ożesz . robić prób tak jak  
w szyscy. N apew no by tak było 
gdybyś m iał w ystąpić z Połą albo 
Lucy.

W drzw iach zjaw iła się  W erka.
—  U ciekaj na próbę —  pow ie­

dział Kaz do K arola— A le czy nie  
uw ażasz, żet tea tr  tö  zb yt r o ­
m antyczne zajęcie dla cieb ie?  
D laczego n ie zabierzesz ze sobą 
kiedyś W erki do fabryki nvyrobu 
kiełbas albo do kopalni?

A le Karol n ie  słuchał dogady­
w ania Kaza. W erka w cisnęła  
sw oją drobną dłoń w  rękę 
K arola i p obiegli razem .

ROZDZIAŁ XVI :
P rzed staw ien ie im ieninow e 

udało się  doskonale. A trakcją  
w ieczoru nie był bynajm niej 
tan iec Kukułaczki jak w szyscy  
się  spodziew ali. Ozdobą i okrasą  
stał się  duet m iędzy Karolem  a 
W erką. N ie  było sceny, tylko  
w olna przestrzeń przy oknie n aj­
w iększym  pokoju. N ie  było kur­
tyny tylko zaw ieszone zasłony.

Ku ogólnem u zdziw ieniu  p io­
senkę w ygrzebał konserw ator i 
d latego trzeba go było zaprosić  
na cały fa styn . Pani Rey akom- 
panjow ała śpiew akom  na fo rte ­
p ianie. Była ona w ielką m iłoś­
niczką m uzyki ludow ej. Karol, 
ładny chłopak o ciem nych  
w łosach z zaognionym i p olicz­
kami i oczym a w yrażającem i 
zarówno śm iałość jak czułość stał 
naprzeciw ko zalęknionej ja sn o ­
włosej. pensjonarki. Oboje zapom ­
n ieli zupełnie o Bożym św iecie, 
o w idzach.

Gdy p ieśń się  skończyła młodzi 
artyści sta li w bezruchu. B łękitne 
oczy W erki uniosły  się  ku K arolo­
w i i tak trw ały a spojrzenie  
którem odpow iadał jej chłopak  
było pełnym  w yznaniem  jego  
uczuć. P an i R ey lekko przybladła. 
M usiała uznać w  głęb i ducha, że 
Karol je s t  już m ężczyzną. K on­
serw ator jęknął z cicha. Był 
starym  kaw alerem  i zaw sze tw ier­
dził, że odpow iada mu to idealn ie.

w iózł ten  śm iercionośny ładunek  
przez u lice m iasta , narażony  
każdej ch w ili na w ybuch, który  
oznaczałby pew ną śm ierć. D o­
p iero po w yw iezien iu  bomby na 
odległość koło 8 kim. od centrum  
m iasta, można było bez narażania, 
życia  ludzkiego spowodować jej 
wybuch.

Pomoc dla Polaków
V/ dwuch hrabstwach an giel­

skich istn iały  dotąd towarzystw a  
opiekujące się  polskim i uchodź­
cami. Obecnie w trzecim  już hrab­
stw ie, a m ianowicie H ertfordshire 
utworzono organizację pomocy 
Polakom. Jej przewodniczącym  
jest sir John Russel, dyrektor 
stacji doświadczalnej w  Rotham- 
sted.

Przed w ojną sir John Russel 
przeprowadził szczegółowe bada­
nie nad polskimi m etod am i. rol­
niczymi, obecnie zaś w  jego stacji 
doświadczalnej pracują również 
studenci polscy,

Walki powietrzne  
w Kenyi

N airobi, 16 w rześn ia .
L otnictw o b rytyjsk ie przepro­

w adziło bardzo gw ałtow ne ataki 
na skupien ia  w łoskich  sam ocho­
dów ciężarow ych w M ogadishu.

R ów nocześnie lo tn ictw o połud­
n iow o - a frykańsk ie zaatakowało  
lotn iska ab isyńskie Jim m a i 
Sciascam anna. Bom by zniszczyły  
conajm niej dwre m aszyny w łos­
kie, uszkadzając conajm niej 10 
d alszych. Pozatym  zn iszczono na 
jednym  z lotn isk  hangary i 
budynki obsługi lotn iczej.

Brak ryb
we Francji

Vichy, 16 w rześn ia .
F ran cja  odczuw a obecnie do­

tk liw y brak ryb. N askutek  
działań w ojennych  rybołóstw o  
na Morzu Północnym  i K anale  
La M anche je s t  praw ie n ie ­
m ożliwe, zaś tru dn ości tra n s­
portowe powodują, że ryby z 
Morza Śródziem nego także n ie  
docierają w głąb kraju. Gdy
w reszcie uda się  sprow adzić do 
północnej F arn cji jak iekolw iek  
transporty  ryb, w ładze n ie ­
m ieckie konfiskują je  na w łasne  
potrzeby.

GDZIE JADAG W LONDYNIE ?
KAHN’S. — Polska restauracja, 

także kuchnia rytualna. Bufet z 
przekąskami. Sklep kolonialny przy 
restauracji. 5-6, Sherwood St., і 18, 
Denman St., Piccadilly Circus, 
naprzeciw Regent Palace Hotelu. 
Wyłącznie polskie potrawy, usługa 
mówiąca po polsku. Otwarty co­
dziennie do północy.

N iem niej stw ierdzić trzeba, że 
teraz na widok tych  dwojga  
w estchnął.

“ Ty ze m nie ino szydzisz, 
dziew ucho, ty  ze m nie . szy ­
dzisz,

bo m nie ino w tedy kochasz, 
kiedy m nie w idzis,

hej-ha, hej-ha, nanas m oja  
nana . .
D zieci siedzia ły  jak na rozpa­

lonych  w ęglach . O stateczn ie n ie  
poto się  zrobiło to p rzed staw ie­
nie, ażeby Karol z W erką w ygłu ­
p ia li s ię  w  ten sposób.

P ierw sza  oprzytom niała Kuku­
łeczka, która zaw ołała en erg icz­
n ie :

—  Dosyć już, moi kochani. N ie  
rozm arzajcie się. Inni chcą także 
odegrać swoje.

I tak odbyły się im ieniny pana  
Rey. Dzieci wróciły do swoich  
książek i zajęć. Pogoda była 
pochmurna, słońce skąpe. W iado­
mości staw ały się  z każdym dniem  
coraz bardziej niepokojące. Po  
zajęciu P ragi przez Niem ców  
m iasto obiegały najbardziej fan ta ­
styczne pogłoski. Ludzie podejrze­
wali, że ukrywa się  przed nim i 
prawdę. P rasa  polska u legała  s ta ­
rannej cenzurze rządu, który nie 
chciał zbyt pochopnie rzucić kraju  
do wojny, do której Polska nie 
była przygotowana.

(d.c.n.)
P r i n t e d  for  t h e  “ D zienn ik  P o l s k i ” by  t h e  St. 
C le m en ts  P r e s s  L td . ,  P o r t u g a l  St. ,  W . С.2.


